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CENY OGŁOSZEŃ:
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy, 
jąeyek 
wyraz.

Dla poszuku- 
pracy 5 gr. za 
Najmniej 1 zł.

Konto czekowe PKO. i
Warszawa 65.070

Prenumerata wy
nosi miesięcznie
zł. 2.Q0

Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te
lefon 4-117, telefon re
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 
Warszawa 65.070
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Doniosłe oświadczenie prezydenta Masaryka
W rozmowie z dziennikarzem polskim.

W ARSZAW A, 13. 12. (wl.) Wj 
kolach politycznych niezmiernie du 
że i dodatnie wrażenie, 
wywołało oświadczenie prezydenta 
republiki czechosłowackiej, Masa

ryka.
Prezydent M asaryk, w rozmowie 

z dziennikarzem polskim,
red. Hieronimem Wierzyńskim, 

oświadczył między innemi, że stoi 
n a  stanowisku istniejących trak ta 
tów.

Gdyby nawet doszło do rewizji 
traktatów , to rew izja ta  nie może 
być jednostronna.
Traktaty są pewną wartością real
ną i nie mogą być traktowane, jak

świstek papieru. 
Glos przy tej sprawie 

mieć wszyscy ci,

którzy traktaty podpisali.
muszą Niema dziś państwa, któreby nie 

miało mniejszości narodowych.

Delegacja polska na konferencją rozbrojeniową.
W ARSZAW A, 13. 12. (wł.) Mi- 

n isterjum  spraw  zagranicznych za j
m uje się obecnie ustaleniem delega
cji polskiej na  konferencję rozbro
jeniową.

Na czele delegacji stanie mini

ster Zaleski, ponadto towarzyszyć 
mu będą gen. Kasprzycki, nacz. Ra
czyński, radca Szumlakowski i eks-!
perci z m inisterjum  spraw wojsko
wych i wewnętrznych.

Min. Zaleski o wynikach sw ej wizyty w Londynie

CO CHCIAŁ POW IEDZIEĆ HITLER?
BERLIN, 13. 12. O planowanej mo

wie radjow ej H itlera , k tó rą  m iał wygło 
sic do narodu amerykańskiego, dowia 
duje się p rasa  następujących szczegó
łów:

H itler oświadczyć m iał na wstępie, 
że narodowy - socjalizm, k tó ry  wywo
dzi się z m ałych początków, liczy obeo 
nie 14 — 15 miljonów zwolenników w 
Niemczech.

H itler podkreślić m iał raz jeszcze, 
że pod rządem narodowo - socjalistycz 
nym  niemieckie długi pryw atne zoeta-. 
ną  uznane, natom iast reparacjom  bę
dzie położony kres.

Specjalnie podkreślił H itler, iż na
rodowy socjalizm jest wałem ochron
nym przeciw bolszewizmowi (?)

Dalej zwrócił się w ostrych słowach 
przeciw F rancji, zarzucając jej bez
mierny. m ilitaryzm , oraz wspomniał 
o t. zw. „czarnej hańbie", jaką wyrzą
dzono narodowi niemieckiemu w cza^ 
sie okupacji Nadrenji. (H itler ma na 
m yśli wojska kolonjalne francuskie, z 
których żołnierzami w czasie okupa
cji N adrenji niemieckie kobiety chęt
nie przestawały).

W  obecnych warunkach jest możli
we, że F ran c ja  może każdej chwili po
nownie obsadzić Nad ren ję, poczem tra  
gedja ta  powtórzy się znowu. Leży w 
tern niesłychane upokorzenie dla naro 
du, k tóry  wydał i.akieh mężów, jak  
D iirer i Schopenhauer.

IV końcu H itler reasum uje swoje wy 
wody w tym  duchu, iż narodowi socja
liści nie pragną niczego więcej, jak  
ty lko możliwości swobodnego rozwoju 
swego narodu, „wolnego narodu niemie 
ckiego w wolnych Niemczech".

LONDYN, 13. 12. W rozmowie z ko
respondentem PAT. min. Zaleski o- 
świadczył o wrażeniach pobytu w Łon 
dynie co następuje:

Z Londynu wynoszę jak najprzyjem 
niejsze wrażenia. W rozmowach, które 
prceprowadzilem, przekonałem się, że 
ze strony miarodajnych czynników 
brytyjskich zagadnienia, obchodzące 
Polskę, znajdują zarówno zainteresowa

nie, jak i zrozumienie. Moja wizyta da
ła również okazję do wyjaśnienia wza. 
jemnych poglądów na aktualne zagad
nienia międzynarodowe.

W dniu 17 bm. p. minister spr. zagr. 
Zaleski wygłosi ekspose na posiedze
niu senackiej kom isji spraw zagra- 
niceuych.

SPA DEK FUNTA ZM NIEJSZA 
O 20 PROC. NASZE DŁUGI W AiV 

GLJI.
WARSZAWA, 13.12. Spadek walu’y 

angielskiej poza ujemnemi posiada i 
strony dla nas dodatnie, które przede- 
wszystkiem polegają na zmniejszeniu 
się o powyżej 20 proc. realnej wartości 
zobowiązań polskich wobec Anglji, za
ciągniętych w funiach.

W edług orjentacyjnej oceny, suma 
tych zobowiązań wynosiła około 15 mii 
ljonów funtów parytetowych, co uczyi 
niło zgórą 600 miljonów złotych.

Zmniejszenie tych zobowiązań efek
tywnie o 20 proc. może stanowić poważ 
ną ulgę dla polskiego gospodarstwa.

PR O JEK T PO LSK I PODSTAWA RO
KOWAŃ O PAKT N IEA G R ESJI 

Z ROSJĄ.
TALLIN, 13.12. Inicjatyw a rządu 

estońskiego podjęcia rokowań z Moi 
skwą w sprawie paktu o nieagresji na 
podstawie projektu polskiego, żywo ko. 
montowana jest w kołach politycznych. 
Rząd sowiecki wyraził zasadniczo zgo
dę na podjęcie rokowań na podstawi? 
p latform y polskiej.

Wkrótce analogiczne rokowaanitf 
m ają się rozpocząć pomiędzy Łotwą i 
Moskwą oraz między F in landją i Mo
skwą. Rokowania te m ają się również 
odbywać na platform ie projektu pol
skiego.

Krwawa tragedja małżeńska we Lwowie.
W odświętnych strojach w objęcia śmierci.

LWÓW, 13. 12. We Lwowie ro
zegrała się krwawa tragedja.

Malarz pokojowy Teofil Jarem 
czuk strzelił do swej żony z rewol
weru i zranił ją  ciężko w pierś, po
czem strzelił do siebie, celując w 
skroń.

Ja k  wykazały dochodzenia, J a 
remczukowie pobrali się przed dwo
ma miesiącami i po 6-tygodniowem 
pożyciu Jarem czuk powołany zo
stał do wojska dla odbycia służby w 
Trembowli.

Przed kilku dniami Jarem czuk

Dramat zazdrości polskiego robotnika w e Francji
Zabił sw eg o  pracodawcę.

GDYNIA OTRZYMA W IĘKSZĄ PO- 
ŻYCZKĘ ZAGRANICZNĄ.

GDYNIA, 13.12. K ilka tygodni trw a
jące pertrak tacje  z zagranicznem i sfe. 
ram i bankowemi o większą pożyczkę 
na  budowę ulic, dróg i placów w Gdyni, 
zakończyły się pomyślnem rezultatem  
i w najbliższych dniach Gdynia otrzy
m uje pożyczkę o nieustalonej jeszcze 
wysokości. Celem załatwienia szeregu 
formalności, związanych z tą  pożyczką, 
w yjechał zagranicę komisarz rządu m. 
Gdyni p. Zabierzowski.

PARYŻ, 13. 12. Polski robotnik 
Janiak, pracujący na fermie w oko
licach m iasta Melun, zamordował 
swego pracodawcę wśród niezwykle 
tragicznych okoliczności.

Jan iak  wraz z żoną pracował na 
fermie p. Gillesa z początkiem bieżą 
cego roku. W lipcu p. Gilles, nieza
dowolony z jego pracy i zrażony doń 
z powodu jego kłótliwości, wypo
wiedział mu kontrakt. Żona Jan ia 
ka z 4-letnią córeczką pozostała na 
fermie. Jan iak  kilkakrotnie przy
chodził do żony i usiłował nakłonić 
ją  do opuszczenia fermy, ale zawsze 
bezskutecznie.

Wreszcie ostatnio przybył na 
fermę około godziny ósmej wieczór. 
Był bardzo podniecony i znać było, 
że wypił już dużo. P. Gilles usiło
wał nakłonić Jan iaka  do opuszcze
nia domu, ale ten, po pozomem wyj 
ściu, powrócił za chwilę i strzelił 
do swej żony, która uciekła z poko 
ju  wraz z czteroletnią córeczką. Wi 
czasie wTalki, jaka  wywiązała się 
między p. Gilles i Janiakiem , został 
zabity właściciel fermy. Również 
córeczka Janiaków  została zraniona. 

Po dokonaniu m orderstwa J a 
niak uciekł i dotychczas nie udało 
się go odszukać.

Zamach na hr. Jundziłła dziełem 
zorganizowanej szajki.

WARSZAWA, 13. 12. W związku z 
zamachem na prezesa związku ziemian 
kresowych hr. Jundziłła, dowiadujemy 
się, że hr. Juńdziłł powrócił już do 
zdrowia.

Śledztwo w sprawie zamachu wyka 
zało, że sprawcy zamachu stanowią ban 
dę wywrotowców, złożona z 10 osób. któ

ra  ma teroryzować bogatych właścieie 
li ziemskich na  kresach.

Członkowie tej bandy umknęli do la 
sów na granicy sowieckiej i władzo 
polskie m ają zam iar przeprowadzić 
wielką obławę, by położyć kres niebez
piecznej akcji.

uciekł z wojska i przyjechawszy do 
dopiu, oświadczył, że do wojska nie 
wróci. Na tern tle rozegrała się tra 
gedja.

Jarem czuk strzelił do żony za 
jej zgodą, na co wskazuje fakt, iż 
oboje czynili przygotowania do 
śmierci, sprzedając swój dobytek 
dla uzyskania pieniędzy na kupno 
rewolweru.

O fiary tragedji znaleziono odzia
ne odświętnie. Jaremczukowa ubra
na była w ślubną suknię.

Motywem rozpaczliwego czynu 
były prawdopodobnie złe stosunki 
m aterjalne, albowiem Jaremczuko
wa straciła ostatnio posadę nakła- 
daczki w drukarni.

NIEUDAŁA PROPAGANDA H ITLE
RYZMU W  PAŃSTWACH SKANDY.

NAWSKICH.

RYGA, 13. 12. W kołach politycz
nych omawiana jest sprawa areszto
wania w Sztokholmie wysłannika H it
lera kpt. Meyera.

Znaleziono przy nim list polecający 
wydany przez oddział zagraniczny par 
t j i  H itlera.

Meyer, jak  widać z listu  tego, otrzy 
m ał polecenie organizowania w Szwei 
cji z ram ienia p arlji, ruchu narodowoi 
soe j a listy  cznego.

ż  papierów znalezionych przy aress 
towanym widać, iż hitlerowcy zamiei 
rza ją  zorganizować ruch narodowo-: 
socjalistyczny w państwach Skandynaw 
skieh i bałtyckich z odziałem w Sztok-, 
hoimie.
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Wojna między Japonią a Stanami Zjedn.
jest nieunikniona.

K R O N I K A .

S ensacy jny  w ty tu le  i w t re 
ści a r ty k u ł nadesła ł do p a ry sk ie 
go m iesięczn ika '„L e M ois“ b. ge
n era ł a rm ji japońsk ie j —  Kio- 
ka tsu  Sato. A rty k u ł ten  ośw ietla 
nastro je , panu jące  w pew nych 
w ojskow ych sferach  japońsk ich .

„Z górą ćw ierć w ieku u p ły n ę 
ło — pisze gen. Sato  —  od w ojny  
rosyjsko - japońsk ie j. N aród  ja 
poński spoczyw ał przez ten  czas 
w sennym  ^pokoju.

R asa  japońska, w zięła n a  swe 
b a rk i ciężką m isję k ie ro w an ia  lo 
sam i D alekiego W sehodu. O m i
sji te j zapom nieliśm y. N ie pam ię
tam y  już o nakazach  naszej hi- 
s to rji, o trad y c jach  naszej p rze
szłości. A w tym  czasie S tan y  
Zjednoczone, po d ru g ie j s tron ie  
P acy fik u , z a in au g u ro w ały  p o lity  
kę konsp iracji, w rogiej naszym  
celom i dążeniom  n a  kon tynecie  
azjatyck im .

W szędzie w C hinach  za in sta 
low ały  S tan y  Zjednoczone swoje 
m isje i placów ki, k a p ita ły  am e
ry k ań sk ie  za la ły  cały  k ra j, ag en 
ci rządow i S tanów  podm inow ują 
wszędzie nasze w pływ y. T ym cza
sem w sam ych S tan ach  d rak o ń 
skie praw o o em ig rac ji żółtej w y
gnało  naszych wychodźców  i ich 
rodziny  z pobrzeża P acy fik u . H o
no r nasz został do tkn ię ty . A m y 
tym czasem  nie jeagow aliśm y  a- 
n i n a  obelgi, an i n a  podkopyw a
nie naszych  placów ek w M ongo- 
lji i M andżurji.

R ząd w aszyng tońsk i zm usił 
nas do zerw ania t r a k ta tu  ang lo  - 
japońskiego, k tó ry  b y ł w yn ik iem  
długo letn ich  żm udnych zabie
gów naszych i stanow ił p u n k t cen 
tra ln y  p o lity k i zag ran icznej J a -  
ponji. I  na  to też nie reag o w aliś 
m y.

W reszcie, pod p re tekstem  kon 
ferencji rozbro jeniow ej rząd  w a
szyngtoński pogw ałcił naszą su 

w erenność, zm usił nas  do abdyko 
w an ia  z p raw  do obrony  k ra ju . 
N ie reagow aliśm y , choć honor 
nasz został sp lam iony , choć n a 
ród  obcy obrzucił nas obelgam i, 
sk rępow ał nam  ręce i nogi, w y
d rw ił nasze praw  a . Z ostaliśm y u- 
pokorzeni, a rząd  nasz n ie s tan ą ł 
w  obornie  honoru  pań stw a  i n a 
rodu.

D la  S tanów  Zjednoczonych 
nie m ożem y żywić dzisiaj innego 
uczucia, oprócz nienaw iści. N ie 
m ożem y odnosić się inaczej do lu 
dzi, k tó rzy  u fn i w sw oje bogactw o 
podep ta li nasze p raw a , zerw ali z 
p rzyzw oitością  w stosunkach  m ię 
d zy n ar odow y eh .

K a rd y n a ln y m  obow iązkiem  
Ja p o n ji, k tó ra  chce i m usi żyć, 
je s t sw oboda d z ia łan ia  i p racy  n a  
kon tynencie  az ja tyck im . D la za
pew nien ia  egzystencji 70 m iljo-

nów  ludzi, duszącym  się n a  c ia 
snym  obszarze w ysp, m u sim y  zdo 
być w olne te ren y  ek sp an sji eko
nom icznej. To je s t je d y n a  deska 
ra tu n k u  d la  Ja p o n ji , je d y n a  gw a 
ra n c ja  is tn ien ia  d la  p rze ludn io 
nego k ra ju .

A  n a  te j w łaśn ie  drodze spo
ty k a m y  się ze S tan am i Z jedno
czonemu, k tó re  w znoszą szereg b a 
ry k ad , k tó re  sam e dążą do op a
n ow an ia  Chin. P ra g n ie m y  poko
ju , n ie chcem y w ojny . A le toczy
liśm y  już  w ojnę z C h inam i o K o 
reę, toczyliśm y w ojnę z R osją  w  
M andżurji. P ró b u je m y  te ra z  roz
w iązać p ro b lem aty  W schodu n a  
drodze dyp lom atycznej. A le oko
liczności doprow adzą w końcu  do 
dzia łań  w ojennych. W o jn a  m ię
dzy J a p o n ją  a  A m ery k ą  je s t n ie 
un ikn iona! O tern m usim y  p a 
m ię tać!”

Moskwa przeciwko Ameryce
Politycy moskiewscy w ostatnim  

czasie znaczną zwracali uwagę na to, 
aby wykryć winowajcę zakulisowego 
wypadków w Mandżurji dotyczących 
pośrednio interesów ZSSR na Dalekim  
Wschodzie. W reszcie obecnie, jak w 
Moskwie mniemają, „winowajca" ten 
został w ykryty a okazało sie, że są 
nim — Stany Zjednoczone A. P. (?)

Ameryka, zdaniem moskiewskiej 
„Prawdy" stw aiea warnnki, sprzyja
jące zaostrzaniu sie stosunków wzajem  
nych pomiędzy Japonją a Rosją so
wiecką i przyczyniają sie do wywoła
nia wielkiej wojny, w której Stany  
Zjednoczone nie byłyby bezpośrednimi 
uczestnikami. W ojna ta osłabi japoń
skiego konkurenta Stanów Zjednoczo. 
nych, tak jak swego czasu wojna świa
towa osłabiła innych dwóch ich współ
zawodników.

Zdaniem centralnego organu partji 
komunistycznej „imperializm amery
kański" zachwiany kryzysem, stara 
sie wyprowokowae nową wojnę w na
dziei, że tą drogą przywrócony zostanie 
więdnący rozkwit,". Amerykańscy ka
pitaliści — pisze pismo moskiewskie—

nie mogą zapomnieć tych wryjątkowych  
wygód, jakie przyniosła im pierwsza 
wojna im perialistyczna a obecnie — 
jak dalej twierdzi moskiewska „Praw
da" — pogłoski o wojnie wywołały ra
dosne nastroje na giełdzie nowojor
skiej i spowodowały podniesienie sie 
kursu papierów giełdowych. Podniosły  
sic ceny pszenicy"... „Bez zgody Stanów  
Zjednoczonych rada lig i narodów nie 
uchwaliłaby żadnego kompromisu. 
Obecnie jednakowoż jasnem jest — 
twierdzą w Moskwie, — że ten kompro
mis uchwalono poto, aby punkt cięż
kości operacyj wojennych w Mandżu
rji przeniesiony został na północ, Bur- 
żu-i-ja, amerykańska bez jakiejkolwiek  
wątpliwości przypuszczała, że Rosja 
sowiecka da sie sprowokować. Jednak 
tak sie nie stało".

Reasumując swe wywody, „Prawda" 
dochodzi do wniosku: „Imperjalizm
amerykański coraz fo bardziej dema
skuje sie jako* prawdziwy organizator 
wojny".

G rudzień

14
Poniedz.

Dziś: D yoskora i H erona 
Ju tro : W alerjana  i Ireneusza 
W schód stońca: 7.36
Zachód s ło ń c a :  3 25

R E K L A M A  
J E S T  DŹWTONTĄ H A N D L U J

W A R S Z A W A .  
Poniedziałek, 14 g rudn ia .

11.45. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. Obs. A str. 
12.05. P ro g ra m  n a  dz. bież. 12.10. P ły ty  
gram of. 13.10. TJrz. kom. Państw . Inst. 
Met. 13.15. Kom. gospod. 13.40. Pogad. 
ro ln icza p. t. „P ług i i ich wyrób". 13.55. 
M uzyka ludowa. 14.00. „Dobór i uży tko
w anie m a te r ja łu  rozpłodowego bydła".
14.15. M uzyka ludowa. 14.20. „Spulchnia 
nie g leby i narzędzia". 14.50. P ły ty  g ra 
mof. 15.15. P rzeg ląd  kom unik. 15.25. Od
czyt z cyk lu  dla naucz.: „Rad i jego zna 
ezenie d la  n auk i i życia". 15.45. Giełda 
pien. oraz kom. C entr. B iu ra  H ydrogr. 
dla żeglugi i rybak . 15.50. P ły ty  grarn.
16.20. F ran cu sk i (kurs elem.). 16.40. 
Gwiazdkowe „P oczy tajm y sobie". 16.55. 
P ły ty  gram of. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 
17.35. Aud. f irm y  G ebethner i W olff w 
W arsz., T r. z G astronom ii. 18.50. Roz
m aitości. 19.15. Bież. wiad. rolnicze. 19.25 
P ro g ra m  na  dz. nast. 19.30. P ły ty  gram .
19.45. P ra s . Dzień. R ad j. 20.00. pogad . 
m uzyczna. 20.15. O pera „Janek" 22.00. 
D ialog lite r, z W ilna. 22.15. D odatek do 
P ras . Dz. R ad j. 22.20. Urz. kom. P aństw . 
In st. Met. i kom. polic. 22.25. W iad. spor 
towe. 22.30. M uzyka tan  z dane. „Oaza". 
W torek, 15 grudnia.

11.45. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z warsz. obs. astr., 
h e jn a ł z wieży m arj. z K rakow a. 12.05. 
P ro g ram  n a  dz. bież. 12.10. P ły ty  g ra 
mofonowe. 13.10. Kom. m eteor. 13.15, 
K om unikat gospodarczy. 13.40. P o g a
danka rolnicza. 13.55 M uzyka ludowa.
14.00. P ogadanka rolnicza. 14.15. M uzyka 
ludowa. 14.20. P ogadanka rolnicza., 14 50 
Płyty gram of. 15.15. C hw ilka lotnicza. 
15.25. „Aby trad y c ji s ta ło  się zadość".
15.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków . 15.50. 
P ro g ram  d la  dzieci. 16.20. Qdczyt /,& 
kwow a. 16.40. P ły ty  gram of. 17.10. Od
czyt esper. z K rakow a.. 17.35. K oncert 
popularny . 18.50. Rozm aitości. 19.15. Po 
rad y  praw ne dla rolników . 19.25. P ro 
gram  na dzień nast. 19.30 P ły ty  gram of.
19.45. P rasow y dz. radjow y. 20.00. D ialog 
p t. „Bezrobocie i nadprodukcja". 20.15. 
M uzyka lekka. 21.45 Słuchowisko pt. 
„Sybir". 22.30. D odatek do pras. dzien
n ika radjow ego. 22 35. Kom. m eteor, i 
policyjny. 22.40. W iadom ości sportowa.
22.45. M uzyka z re s ta u ra c ji „G astro
nom ia".

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 14 grudnia.

11.45. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z warsz. obs. astr., 
h e jn a ł z wieży m arj w K rakow ie. 12.10. 
M uzyka z p ły t gram of. 13.10. K om uni
k a ty  z W arszaw y. 13.40. T ransm isje  z 
W arszaw y. 14.55. Kom. poi. zw. zrzeszeń 
gosp. woj. śl. 15.05 Interm ezzo muz.
15.15. T ransm isje  z W arszaw y. 15.45. 
P iosenki polskie z p ły t. 16.20. T ransm i
sje z W arszaw y. 16.55 In term ezzo mu.< 
zyczne. 17.35. M uzyka lekka. 18.50. Roz
m aitości. 19,05. Odcinek powieściowy.
19.20. „Świeca K ality". 19.40. Kom. stra- 
żactw a śl. 19.45. T ransm isje  z W arszaw y
22.00. D ialog lite rack i z W ilna. 22.15. 
T ransm isje  z W arszyw y i  p ro g ram  na

dzień nast. 22.35. M uzyka z W arszaw y.

[  Mąż za miljony 1
POW IEŚĆ

Juljusz usłyszawszy te słowa 
utkwił wzrok w klucz trzym any 
przez odźwierną.

— A rzeczywiście — odrzekła ta 
ostatnia — wczoraj ktoś go brał i 
umieścił nie na właściwem miejscu 
— i zawiesiła go obok tablicy, bli
sko kominka.

Juljusz z uwagą śledził każdy 
jej ruch.

Odźwierna wrzięła klucz inny i 
wprowadziła Juljusza do umeblo
wanego pokoju na drugiem piętrze.

— Jak a  cena tego mieszkania 1
— Pięćdziesiąt franków bez u- 

sługi, którą ja  spełniam... To w aru
nek konieczny. Płaci się z góry n a j
mniej za miesiąc.

— Dobrze, najmuję, ale uprze
dzam, że ponieważ jestem korekto
rem w drukarni powracam więe 
zwykle w nocy bardzo późno.

— To dla mnie rzecz obojętna.
— Jestem kawalerem i nie p rzy j

muję nikogo. ,
— Może pan przyjmować kogo 

pan chce.
— Oto należność za miesiąc.

— Na dole dam panu kwit. Kie

dy pan się wprowadzał
— Ju tro  rano.
— Pokój będzie gotów.
— Pańskie nazwisko?
— Nazywam się Karol Brisson.
W pięć minut później hr. Lu

cenay opuścił lożę odźwiernej, a nie 
mając co robić w oczekiwaniu godzi
ny naznaczonej Magdalenie, zwró
cił się ku Saint - Ouen, gdzie posta 
nowił zjeść obiad. Przebył bramę 
fortu i pogrążony w myślach, wszedł 
na ścieżkę, przecinającą kolej żelaz
ną obwodową. Zaledwie uszedł kil
kanaście kroków, gdy spostrzegł ja 
kiegoś człowieka w bluzie robotni
czej, których chwiejnym krokiem, 
widocznie pijany, szedł naprzeciw 
niemu.

P ijak  chwilami zatrzymywał się, 
gestykulował, mówił do siebie głoś
no i następnie zataczając się, szedł 
znowu naprzód. P. de Lucenay do
szedłszy do niego, chciał go ominąć, 
gdy pijak zachwiał się i potrącił go 
Juljusz odepchnął go.

— Oho, — zawołał pijak, wzięw- 
szy się pod boki, czy nie możesz iść 
prosto? przecież droga dość szero
ka... ja  cię tu potrącę...

Ju ljusz zatrzymał się i patrzał 
nań śmiejąc się.

P ijak  przypatrywał mu się parę 
chwil i nagle ze zdziwieniem zawo
łał:

— Ależ tak... nie mylę się... nie

mylę... — i podstąpił ku Juljuszowi, 
który odepchnął go znowu.

— Idź w swoją drogę i zostaw 
mnie w spokoju — rzekł Mercier o- 
stro.

— Jakto... pan hrabia mnie nie 
poznaje? — rzekł pijak uśmiecha
jąc się i zdejmując kapelusz z gło
wy. — A jednak ja się nie mylę... 
Wszak z panem hrabią de Lucenay 
mam zaszczyt mówić... Oho, jakże
bym nie miał poznać.

—: Mylisz się — odrzekł “z gnie
wem Juljusz i postąpił, by ominąć 
go. — Wcale nie jestem tym  za ko- 

. go mnie bierzesz.
— Pan hrabia może ma jakie po

wody zachowania incognito — od
rzekł pijak z uporem, zagradzając 
mu drogę — ale ja  się nigdy nie my
lę. Miałem zaszczyt służyć za lokaja 
u pana hrabiego jeszcze za czasów 
świetnych, gdy pan hrabia sypał pie 
niędzmi jak plewami, bankietował 
nocami, trzymał dom otw arty i za
dziwiał Paryż szykiem, końmi, ko
chankami... O, to było życie!

— Nie przypominam sobie cie
bie, mój przyjacielu.

— To mnie nie dziwi... Ubranie 
zmienia człowieka, a  pan hrabia za
wsze mnie widywał ubranego po
rządnie, we fraku i białym krawa
cie. Jestem  Dufour... Ja n  Dufour... 
w iem y sługa pana hrabiego...

— Ach, to ty  Janie... Zdaje mi

się, że odprawiłem cię...
1 — Niestety, w skutek nieporozu 

mienia...
— Okradłeś mnie...
— To właśnie było nieporozu-. 

mienie!... To dobre!... Pan hrabia 
zapomniał portmonetki w kieszeni... 
ja  czyszcząc ubranie, znalazłem ją 
i przez nieuwagę schowałem do kie
szeni mojej... Zwykła pomyłka, nic 
więcej!... . . , ,

— I wtedy prosiłem cię, zebys so 
bie odszedł...

— A tak — i ja  zastosowałem się 
do życzenia pana hrabiego, choć z 
bólem w sercu i ze łzami w oczach... 
A tak byłem dumny z tej służby! 
Nie poznany przez tak dobrego pa
na, nie mogłem już myśleć o otrzy
maniu służby w porządnym domu, 
powróciłem do zajęcia, jakiemu od
dawałem się w młodości... i zostałem 
znowu malarzem dekoratorem.

— I  podoba ci się to zajęcie?
— Jak i pan hrabia dobry, że tak 

się mną interesuje! Otóż strasznie 
mi się niepodoba!... Myśli o białym 
krawacie i czarnym fraku nawiedza
ją mnie znowu... Pan hrabia może 
mi ufać... może włożyć do swej kie
szeni cały bank francuski ze wszyst- 
kiemi filjami... nie omylę się już...

— Tern gorzej! — rzekł Juljusz.
— Jakto, tem gorzej? — zapytał 

Dufour.
d. o. n.
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Święta Łucja pochodziła z rodziny 
chrześcijańskiej. Obdarzona głębokim  
rozumem i rzadka bystrością umysłu 
wyprzedzała w swych dowodzeniach o 
wierze Chrystusa nauki pisarzy póź
niejszych wieków. Z żywota św. Łucji 
wiemy, że odmówiła ona małżeństwa 
młodemu poganinowi, z którym była 
zaręczona, a  posag swój rozdała m ie
dzy ubogich. Spotkało ją za to dotkli
we prześladowanie ze strony zwolenni
ków eesarza Dioklecjana, starających 
sie wytępić naukę Chrystusa i w rezul
tacie poniosła św. Łucja śmierć męczeń
ską, poprzedzoną kilku cudami.

Szczątki śmiertelne św. Łucji przewie 
ziono na początku V III wieku do Metzu 
w Łotaryngji, gdzie prawie od lat ty
siąca spoczywaj$ w kościele św. Win
centego. W czasie rewolucji francu
skiej ukryto jej zwłoki z obawy przed 
ewent. zbeszczeszczeniem i dopiero w 
roku 1868 umieszczono powtórnie na 
dawnem miejscu. Relikwie św. Łucji 
razem z całą Lotaryngią przebyły nie
wolą niemiecką, ażeby w r. 1818 odzy
skać gościną w oswobodzonej ziemi 
francuskiej.

Kraje północne połączyły Imie św. 
Łucji z porównaniem dnia z nocą. 
twierdząc m. i ,  że „krzyżyk św. Łueji" 
wyeiąty w korze wierzbowej ma moc 
odpędzania duchów ciemności. W Szwe 
cji znów je6t wzgl. istniał dawniej zwy 
czaj, że kładziono wybranej kobieek 
koronę ze świeezek na głowę i jako 
„narzczoną św. Łucji" oprowadzano 
wieczorem w dzień jej święta po są
siednich osadach. Znaną jest także 
pieśń rybaeka, którą wszyscy chętnie 
śpiewają za przykładem wloehów, pro
sząc wśród wieczornej ciszy, gdy „w 
morzu przegląda się gwiazda srebrzy
sta", aby płynącą łódź, gdy „pogoda 
sprzyja", wzięła w opiekę „Santa Lu
cia".

U nas w Polsce w dzień św. Łucji 
są w użyciu dwa sprzeezne z sobą pray 
słowia. Jedno z nich mianowicie mówi, 
że „święta Łuca — dnia przyrzuca", 
drugie zaś, że „święto Łucji, dnia ukró
ci". Pierwsze przysłowie powstało zda
je eię wskutek nieświadomości naszego 
ludu co do właściwego terminu, w któ
rym dnia zaczyna przybywać, drugie 
przysłowie natomiast jest zupełnie 
trafnem, albowiem między 13 a 21 grud 
nia mamy właściwie najkrótsze dni w. 
roku.

W niektórych stronach naszego kra
ju praktykowane są w dzień św. Łucji 
różne zaklęcia- ezyli zamawiania, któ- 
remi wiejskie dziewczyny pragną przy 
ciągnąć do siebie swoich ulubionych 
ehłopaków. Nawet i pranie bielizny po
łączone jest w tym dniu z różnemi ee- 
remonjami. Przy praniu bielizny dziew 
czyny mówią bowiem:

„Napieram ja na te łachy prze siebie 
Alle wołam dobryeh ludzi, a mło

dzieńców ku sobie:
Jakeście są za górami 
Przerąbcie się siekierami,
Jakeście są za granicami 
Przekopcie się motykami,
Jkeście są za wodami 
Przepławcie się wiosełkami 
A jako te krople wody z tych łachów

padają,
Niech tak młodzieńey ku mnie bie

gają."
Następnie rozpoczyna się bicie bie

lizny kijanką. Wszystko to odbywa s it  
z pewną gracją, tak jakby nie było to 
praniem bielizny tylko pląsem rytm irt 
nym, przyezem ciągle się powtarzają 
słowa:

„Trzas, pras! do nifiba hłas!
Mojemu miłemu już krótki czas...'*
Obok tych względnie niewinnyeh 

praktyk, odbywały się w tym dniu 
dawniej praktyki niesamowite, a m ia
nowicie schadzki czarownic na „Łysej 
Górze". Aby opisać to wszystko, co 
tam się działo według istniejących do 
dziś dnia wierzeń indowych — zabrak
łoby miejsca. W każdym razie stwier
dzić trzeba, że fantazja ludowa miała 
tu obszerne pole do popisu

Uroczyste poświęcenie
koloruj robotniczych w Strzemieszycach i pod Wojkowicami 

K&mornemi, w obecności min. pracy dr. Hubickiego.
Onegdaj o godz. 3-ej wlecz, preybył 

pociągiem z W arszawy do Sosnowca 
minister pracy i  opieki społecznej, dr.
St. Hubicki, w towarzystwie dyrekto
ra departamentu ubezpieczeń społecz
nych, inż. D reek i eg o i sekretarza kapi
tana W ójcickiego.

Na dworcu w itał p. ministra staro
sta J. Boxa i komendant powiatowy p. 
p. kom. WŁ Koeuper, dyr. Przedpełski 
i inż. Laubitz, poczem m inister udał 
się na spoczynek do domu starosto- 
stwa Boxów.

Następnego dnia, t. j. wczoraj, p. 
m inister w ziął udział w uroceysto- 
ściach poświęcenia kolonij robotni
czych, wybudowanych na Kazimierzu 
obok Strzemieszyc i na Krzyżówce obok 
W ojkowic Komornych. Kolon je  te zo
stały wybudowane przez wydział po
wiatowy sejmiku będzińskiego z fundu 
szów zakładu ubezpiecećń pracowni
ków umysłowych w Królewskiej Hu
cie.

Najpierw p. m inister zwiedził kolo. 
nję robotniczą na Kazimierzu, gdzie 
aktu poświęcenia nowowybudowanych 
domków dokonał, po uprzednicm oko- 
lieznościowem przemówieniu, ks. prob. 
Krzyżanowski. Pozatem w imieniu ko
mitetu budowy domków robotniczych 
przemawiał dyrektor Wojewódzki.

Następnie, po uwiedzeniu mieszkań 
robotniczych, p. minister przy dźwię
kach orkiestry górniczej, odjechał au
tem na drugą, podobną uroczystość po
święcenia domków robotniczych, wybu 
dowanych na Krzyżówce koło Wojko
wic Komornych.

Tu przywitali p. m inistra chlebem i 
solą, lokatorzy domków, poczem odby
ła się uroczystość poświęcenia domków, 
której dokonał ks. prob. Sewerynek. 
Po poświęceniu przemawiał dyr. Przed
pełski i dozorcą górniczy Kula.

Uroczystość zakończono wspólną fo
tograf ją.

Ponadto p. minister u wiedza!: ce
mentownie na Saturnie, domki robotni 
cze na Redenie w Dąbrowie, wybudowa 
ne przez spółdzielnie „Leg jon owo", do 
m y zakładu ubezpieczeń społecznych w 
Król. Hucie, wybudowane w Będzinie 
i w Sosnowcu, domy robotnicze przy 
ulicy Rybnej w  Sosnowcu, wybudowa
ne przez zakład ubezpieczeń społecz
nych we Lwowie i nowobudujący się

gmach pow. kasy chory eh w Sosnoweu 
pray uL 3-go maja.

W godzinach popołudniowych p. mi 
nister odwiedził swoją rodzinę, zamic 
szkałą w Sosnowcu, poczem odjechał 
autem do Katowic, skąd w nocy pocią 
giem pospiesznym odjechał do Warsza 
wy. ty , a

W uroczystościach na Kazimierzu 1 
w W ojkowicach Komornych wzięli u„ 
dział: starosta J. Boxa, wicepr. sądu 
Wolski, prok. Salak, dyr. Sągajłlo, po
seł Konieczko, insp. pracy inż. Federo 
wiez, inż. Czaplicki, komendant powia 
to w y p. p. kom. Wł. Koeuper, kom. m. 
Sosnowca W. Kuźniak, wieekomisarz 
H. Almstaedt, dyr. Praedpelski, kom. 
pow. kasy chorych w Sosnowcu Wąso
wicz, inspektor lekarski pow. kasy cho
rych dr. K. Ryder, dyr. Zając, inż. 
Laubitz, dyr. Rogójski, kom. Rzeczkow 
ski, sckr. W. Nar butt, p. Wylężek, p. 
Nowara, przedstawiciele prasy, przed
stawiciele różnych instytucyj i organi- 
zacyj.

Ogólny koszt wybudowanych 45 dom 
ków robotniczych na obydwuch kolo- 
njach w W ojkowicach i na Kazimie
rzu, wynosi około półtora m iljona zł.

Fundusze na budowę domków dał 
zakład ubezpieczeń społecznych w 
Król. Hucie; koszty adm inistracyjne 
1 organizacyjne poniósł sejm ik będziń
ski, a tereny pod budowę na K azim ie
rzu ofiarowało warszawskie towarzy
stwo, zaś w Wojkowicach tow. Saturn.

W domkach tych mieszkają tylko ro
botnicy i ich rodziny.

W ynajmowanie mieszkań przeprowa 
dzane jest na bardzo dogodnych warun. 
kach. Mianowicie każdy lokator może 
zostać hipotecznie właśc. połowy domku 
(2 pokoje z kuchnią}, po spłaceniu-kosz 
tów budowy. Spłacanie rat rozłożone 
jest na 20 lat. Rata wraz z miesięcznym  
czynszem za lokatonie wynosi 65 zł.

Niektórzy lokatorzy odrabiali raty, 
pracując przy budowie domków.

W skład komitetu, dzięki któremu 
domki robotnicze zostały wybudowane 
wchodzą: starosta J. Boxa, dyr. I. Praed 
pełski, dyr. W. Sagajłło, dyr. M. Sa- 
bass. inż. M. Czaplicki, St. W olf i inż. 
M. Laubitz.

Przeciwko nowemu prawu małżeńskiemu
skiemu. W Grodźeu odbyło się miesięcz 
ne zebranie członków akcji katolickiej 
przy udziale 3 tysięcy osób, na którem  
wypowiedziano się przeciwko nowemu 
prawu małżeńskiemu, projektowanem  
przez komisję kodyfikacyjną. W związ 
ku z tern uchwalona została pro testa-

Sw. Mikołaj
w szkole gospodarczej i szkole rzemiosł im. ks. kan, 

Fr. Raczyńskiego w Sosnowcu.
Setki dzieci oczekiwało zwyczajem  

lat ubiegłych dnia św. Mikołaja z ra
dością, trwogą i ciekawością. He to na 
tle życia szkolnego, komentarzy koleża 
■nek o niespodziankach św. Mikołaja, 
ile obawy, nagany i nadziei pochwał 
oraz upominków. Nadszedł wreszcie 
upragniony dzień. W wielkiej sali szko 
ły  gospodarczej zebrała się młóćcież 
szkolna i gremium nauczycielskie z p. 
dyrektorką.

Na udekorowanej scenie pierwszą 
niespodzianką była jednoaktówka „Wl 
cek niecnota", którą odegrały uczeni- 
ce, z werwą i zapałem, ciesząc się ro
lami i kostjumami ehłopięcemi. Po 
skończonem przedstawieniu wyszedł 
dziadek i odśpiewał wierszem (układ 
p. dyrektorki) charakterystykę praey 
założyciela szkół ks. kan. Fr. Raczyń
skiego. gremium nauczycielskiego oraz 
indywidualności nczcnic. W tern uka
zał się św. Mikołaj w szatach ponty_ 
fikalnych, w asyście przedstawicielek 
działów, a to: szkołę gospodarczą repre 
zentowała urodziwa kucharka, dział 
fryzjerski — fryzjer z brzytwą, dział 
kamaszniczy — osioł skórą kryty, dział 
modniarski — modniarka z kapelusza
mi i kwiatami, dział krawiecki — kraw  
cowa z igłą i nożycami, dział introli
gatorski — pudło chodzące.

Św. Mikołaj powitawscy obecnych, 
wyraził pochwałę pracy nauczycieli i

TEATR M IEJSK I W SOSNOWCU.
W  poniedziałek — teatr nieczynny.
Trzy widowiska po cenach najniż

szych: w szystkie m iejsca n a  parte rze  
po 1 zł. (jednym  zł.), n a  balkonie po 50 
gr. — g rane  będą poraź o sta tn i: we wto 
rek — „Roxy", kom edja  w 3 ak tach  B. 
C onnersa, w środę — „Dzwonek a la rm o
wy", kom edja w 3 ak tach  H ennequina i 
Coolusa, w czwartek — „Człowiek z te
ką", d ram a t w 7 obrazach.

cyjna rezolucja, którą, za pośrednic
twem miejscowych władz parafji k a 
tolickiej przesłano do rządu, marszałka 
tolickiej przesłano do rządu, marszałka 
sejmu, senatu, do prezydjum kom isji 
kodyfikacyjnej i kurji biskupiej w  
Częstochowie.

większości uczenie, oraz grom ił leni
stwo i opieszałość jednostek.

Następnie przedstawicielki opowia
dały wierszem obrazki z życia poszczę 
gólnych działów w formie dydaktycz
nej jako pochwały i nagany. które 
sprawiły niezatarte wrażenie na ucze
stniczących w tej szkolnej uroczysto
ści.

Następnego dnia w niedzielę na proś
by rodziców zmuszona była dyrekcja 
pozwolić na powtórzenie obrazka sce
nicznego z udziałem dziadka i św. Mi
kołaja przy wypełnionej sali i gale- 
rji przez instytucje sieroce i dzieci 
przyprowadzone przez rodziców.

Janina Sętkowska, 
uczeni ca szkoły.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LAIN-AG E
s kogutkiem

je s t to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o 
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n a sk ó r  
k a  ta k  u d o ro s ły ch , ja k  i u d z ie c  

R. M. S pr. W ew n . Nr. 3534

Ogólna.
(o) Nowe przepisy  kancelary jne  d la 

urzędów wojewódzkich. M in isterjum
sprawr w ew nętrznych w ydało nowe prze 
pisy  kance la ry jne  d la  urzędów w oje
wódzkich, k tóre  wejść m a ją  w życie 
najpóźniej z dniem  1 stycznia 1932 r. 
W prow adzenie tych przepisów  zm n ie j
szy znacznie ilość czynności m an ip u la 
cy jnych  w urzędach wojewódzkich, o- 
raz  um ożliw i zm niejszenie personelu  
kancelary jnego , a więc i zm niejszenie 
wydatków.

(o) Zamiast życzeń św iątecznych — 
pomoc bezrobotnym . K om endant g łów 
ny  po lic ji państw ow ej w ydał pismo q- 
gólne, w k tórem  w yjaśn ia , że ja k k o l
wiek p rzesy łan ie  życzeń św iątecznych 
je s t m iłym  dla przełożonego. dowodem 
okazyw anej m u przez podw ładnych p a 
mięci, n iem niej jednak  zaniechanie te 
go zw yczaju na  w szystkich szczeblach 
h ie ra reh ji policyjnej- je s t bardzo w sk a
zane. N iew ątpliw ie, bardziej celowem 
będzie — stw ierdza pu łkow nik  M a li
szewski — aby  w dzisiejszej ciężkiej sy
tu a c ji kwoty, w ydaw ane na p rzesy łan ie 
życzeń, przekazać na fundusze pomocy 
bezrobotnym .

Z Zagłębia.
C horoby cakaźne w Sosnowcu. W  ub. 

tygo d n iu  na  tei’enie m iasta  zanotow ano 
następu jące w ypadki zachorow ań nacho 
roby  zakaźne: d u r b rzuszny  1, p łonica 
3, b łonica 3. odra 30. g ruźlica  płuc 3 i 
jag lica  1. Odkażono 3 m ieszkania, od- 
wszono 35 osób w m iejsk im  zakładzie 
dezynfekcyjnym .

Posiedzenie rady komisarycznej Dn. 
15 b. m., o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie ra d y  kom isarycznej, z n a 
stępu jącym  porządkiem  obrad: sp raw a 
urządzenia schroniska dla gruźlików ; 
pow ołanie p a tro n a tu  nad  siero tam i; 
spr. spraw ozdania gospodarki m ie j
skiej za okres 1929/30 r. i 1930/31 rok; 
sp raw a ew entualnego zw olnienia róż
nych związków i stow arzyszeń od opfat 
za wodę i  w ybór trzech przedstaw icieli 
do ra d y  nadzorczej m iejsk iej szkoły 
wieczorowej zawodowej.

Z targowicy w Mysłowicach. W nb.
tygodn iu  na  targow icę m ysłow icką spę
dzono: b uha i 164, wołów 46, k rów  1078, 
jałów ek 91, c ieląt 109, owiec 9 i n ie roga  
cizny 3301. Ogółem spędzono 4.798 sztuk 
zw ierząt.

P łacono za k lg. żywej w agi rogaci 
zny  od zł. 0.48 do zł. 1.30 i n ierogacizny  
od zł. 1.18 do zł. Tendc-ncja sta ła .

Z targow icy sosnowieckiej. W  ub.
tygodn iu  na targow icę sosnowiecką 
Bi/cii zono 2.022 szt. trzody  chlew nej, 
168' szt. bydła i 15 cieląt. P łacono za 
k lg . żywej w agi trzody  od zł. 0.80 do 
zł. 1.3Ó. T endencja spokojna.

Pogadanki w m iejskiej czytelni pu
blicznej wr D ąbrow ie. W  lek to r ju m  
m ie jsk ie j czytelni publicznej odbędą 
się następu jące  pogadanki: dn ia  14 bm., 
prof. K azim ierz N aw rocki „Zagłębie 
D ąbrow skie w ..Ludziach bezdom nych" 
Żerom skiego"; dn. 15 bm., d y r. Adam 
Błażejew icz „P raktyczne zastosow anie 
wiedzy astronom icznej": dn ia  16 bm., 
prof. A dam  Sochacki „W rażenia z po 
dróży do N orw egji": dn ia  17 bm., dr. 
Salom on W einzieher „M aszyna czy ko 
łow rotek": dn ia  18 hm., prof. inż. Józef 
W eber ..Rozwód jako  zagadnienie spo
łeczno" i dnia 19 bm.. p. W acław  K u- 
bicz „Społeczny ch a ra k te r  ru ch u  spół 
dzielozego". Początek pogadanek o g. 
7.30 wiecz. W ejście bezpłatne.

Sodalicja m arjań sk a  w szkole han
dlowej żeńskiej w Dąbrowie. W  dniu 
8-go g ru d n ia  b. r. sodalic ja  m a rja ń sk a  
uczenie szkoły obchodziła pierw sze u_ 
roczyste p rzy jęcie  k andydatek  w po
czet Dzieci M arji.

Po w ysłuchan iu  m szy św. w koście
le p a ra fja ln y m , k an dydatk i w liczbie 
12, złożyły przyrzeczenie sodalicyjne 
przed ołtarzem  M. B. Częstochowskiej.

O godzinie 5-ej popołudniu  w sali 
„O gniska" odbyło się zebranie tow arzy  
skie, na k tó re  przyby li ks. dziekan S. 
Mazurkiewicz, ks. wizytator T, Peche, 
przełożona, dyrektor szkoły, ks. pre
fekt, z Bętfcina i D ąbrow y^ grono pro
fesorskie i zaproszeni goście.

N a szczególne w yróżnienie zasługą 
je  pełna pośw ięcenia p raca  ks. pre
fekta Z. Flisow skiego, k tó rem u  sodali- 
e ja  uczenie szkoły handlow ej zawdzię 
dza swe pow stanie 1 rozwój.

Ofiary.
F u n k c jo n arju sze  k o m isa r ja tu  poli_ 

c ji państw , w D ąbrow ie zam iast życzeń 
św iątecznych w płacili do kom ite tu  dla 
na jb iedn iejszych  21 zł. 50 g r



■ gorN ności, panie Hilary
On, ona i ten trzeci,

asa

Do rzeczy najbardziej szkodli
wych. należy częstokroć — nadm iar 
gorliwości. A ni się człowiek spostrze 
że, gdy mimowoli przekroczy

niew idoczną lin ją  graniczną,
aby niespodzianie skonstatować, że 
popełni! najfatalniejszą gaffę.

Pan  H ilary  M-s ki, bezmała od 
dwudziestu pięciu la t był naczel 

tnyin kasjerem i prokurentem  wiel
k ie j  firm y przemysłowej z centralą 
w Warszawie. I  od dwudziestu pię
ciu  lat, obserwując swego szefa, dy
rek to ra  O., pan H ilary  doszedł do 
wniosku, że wódz wielkiej instutu- 
e ji finansowej nie je st bynajmniej

wrogiem  - —  kobiet.
Do takich wniosków, doszedł na 

czelny kasjer nie tylko drogą bier
nej obserwacji, ale także dzięki fak
tom konkretnym, które wyrażały się. 
W postaci mniejszych lub większych 
sum, wypłacanych przez dyskretne
go kasjera
ęzasow ym  sym pa tjom  dyrektora  O.

Oczywiście z biegiem lat było co
raz mniej odbiorczyń, ale zato te, któ 
re  pozostały otrzymywały ■ coraz 
większe sumy. Pan  H ilary  był jed 
nak człowiekiem o niesłychanej dy 
skrecji i ani przez chwilę nie dał po • 
znać, że

w yczuw a sm ętek sytuacji,
która z czasem ugruntowała się w 
ten sposób, że do naczelnego kasje
ra. zgłaszać się zaczęła tylko jedna 
odbiorczym, znana, ładniutka i mi
lu tka tancereczka. warszawska, słyn 
n a  nie tyle z artystycznego talen
tu. ile z ozdobnej aparycji i innych 
wdzięków.

P an  H ilary  podziwiał 
dobry gust swego szefa  

i  bez szemrania wypłacał tancerce 
należne je j tantjemy.

Niedawno, wytworzyła się tego 
rodzaju sytuacja, że dvr. O. musiał 
wyjechać na trzy tygodnie zagrani
cę. W yjeżdżając polecił naczelnemu 
kasjerowi, jak  zwykle wypłacać tan- 
cereczce

„tygodniówkę^.
.Można więc sobie wyobrazić zdu
m ien ie  przemysłowca, gdy po powro 
eie pan i  Filary oświadczył mu, żc 
w strzym ał wypłaty!

— Dlaczego, panie szanowny'? — 
zapytał zdumiony dyrekor.

— Bo pan dyrektor nic nie wio, 
r&  ta  pani to chodzi z jakimś

m łodym  smarkaczem...
T tu nastąpił zupełnie niespodzio 

w any efekt. D yrektor O. cały pur
purowy z gniewu wymówił kas jem  
wi posadę.

Dopiero po tym smutnym dla 
siebie fakcie, stary kasjer dowie
dział się. że bywają w życiu okolicz
ności, kiedy starszy mężczyzna, 

m usi spoglądać laska wem. okiem.

„Szwajjearikla Soizkie  
Zioła" (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cbo- 
robaah żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni 
żółciowych, 

„szwajcarskie Gorzkie Zioła" 
naturalnym łagodnym środkiem 

przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia I dzia
łającym  przeciwko otyłości.

na — młodego adm iratora. Mimo podstawne zwolnienie z posady, po 
to, p. H ilary  M-ski postanowił za- dwudziestu pięciu latach wiernej
skarżyć dyrektora O. do sądu o bez pracy...

PR Z E D  TRAGICZNYM  LOTEM  B A T A W JĄ AM STERDAM .

S ta tek  pow ietrzny holenderskiego tow arzystw a lotniczego, k tó ry  w ub. 
p ią tek  w ystartow ał z B a taw ji do A m sterdam u z niew iadom ych przyczyn 
u leg ł k a ta s tro fie  w doliny  B angkoku (Siam), grzebiąc pod sobą pięciu ludzi.

Konferencja ministerialna w sprawie zaległych  
składek w instytucjach ubezpieczeń społecznych.

Wobec sta le  zw iększających się za
ległości w uiszczaniu składek do insty- 
tu cy j społecznych, m in is te r p racy  i o- 
p iek i społecznej zw rócił się do sfer go
spodarczych, aby  sfery  te  weszły w bliż 
szy ko n tak t z m in isterjum , celem roz
w ażenia w ytw ofzonej sy tu ac ji i w yna
lezienia środków najw łaściw szego roz
w iązania tego zagadnienia.

K onferencja  tak a  odbyła się w mi- 
n is te rju m  p racy  i opieki społecznej w 
dniu w czorajszym  z udziałem  p rzed 
staw icieli: Lew iatana, rad y  naczelnej 
o rgan izaey j ziem iańskich, związku izb 
przem ysłow o - handlow ych, ra d y  izb 
rzem ieślniczych i naczelnej o rganizacji

L A U R E A C I POKOJQW E.T NAGRODY N O B LA

A  I t .  i-, pokojow ą nagroćlę N obla o trzym ała  p. dane Addam s, przewod
nicząca m iędzynarodow ej lig i pokoju  i p. M u rray  B u tte r, p rezyden t u n iw er
sy te tu  w K olum bji.

KINO

ZAGŁĘBIE
d aw n ie j 

K ino-T eatr „U dz ia łow y”

Dziś premiera!

„Na śliskiej drodze”
Film  ob yczajow y, ilustrujący życie  m ło d z ieży  

amerykańskiej.
W  roli tytułow ej D O R O T H Y  JO R D A N .

Nadprogram Tygodnik FOXA. 
Komedja.

Kino-Teatr
„PAŁACE”

Dziś premiera!

Dziecko grzechu
w  rolach gł.: W A L L A C E  BEERY, Marie D R E SSL E R ,  

D O R O T Y  JO R D A N .

U W A G A : Film ten nagrodzony  zosta ł  z łotym  m ed a lem  
za n ajlep szą  grę artystów film owych,

zjednoczonego przem ysłu i ro ln ictw a z a 
chodniej Polski.

Po dłuższej dyskusji i po przedsta
w ieniu w ogólnych zarysach  postu la
tów sfe r gospodarczych, zostały  wyło
nione trzy  kom isje d la  poszczególnych 
dziedzin ubezpieczeń społecznych: na
w ypadek choroby, na w ypadek b raku  
pracy  i em ery talna. K om isje te zajm ą 
się sprecyzowaniem  dezyderatów  sfer 
gospodarczych w każdej z poszczegól
nych dziedzin.

P raca  kom isyj odbyw ać się będzie 
przy w spółudziale przedstaw iciela mi- 
n isterjum  pracy. Posiedzenie p ierw 
szej kom isji odbędzie się w dniu  18 bm.

K O N CERT TOW . Ś PIE W . „LUTNIA* 
W ZA W IER C IU .

Obecny kryzys gospodarczy nie o- 
szezędzający nikogo i niczego, daje się 
we znaki dotkliw ie rów nież i tow arzy
stwom śpiewaczym . Istn ien ie  ich w 
becnym  czasie napo tyka na coraz to. 
większe trudności n a tu ry  finansow ej. 
D oprow adzenie w tak ich  w arunkach  dę 
sk u tk u  jak iegoś koncertu, lub  innej im
prezy  a rtystycznej, należy do zadań na i 
p raw dę trudnych . M ając n a  względzie! 
tow. śpiew. „L u tn ia" przyznać trzeba, 
iż m im o swych kłopotów m aterjalnychj 
sta le  się rozw ija, a naw et powiększaj 
D zieje się to  za przyczyną n iestrudzo
nego n a  polu krzew ienia p ieśn i ojezyi 
s te j prepega tegoż tow arzystw a p. 
Pa*i^r.bińśI:iego, którem u ze wszech- 
m ia r  należą słowa praw dziw ego u* 
znania.

P o  dhiższej przerw ie w ystąp iła  „Lub 
n ią"  w dn iu  6 g ru d n ia  br„ w są li dom dr 
ludow ego z koncertem , k tó ry  dał nan* 
wiele zadowolenia, tem bardziej, że od! 
czasu w ystaw ien ia  opery  „Żabi króD  
przez tu t. sem. nie zan itow ano  n a  te-ł 
ren ie  Zaw ierccia większej a tra k c ji m u j 
zycznej.

Oprócz chóru  w ziął udział w koncer
cie p. SŁ N oyis (?) (tenor) oraz orkie-' 
a tra  pod b a tu tą  St. Żurawskiego.

P ro g ram  koncertu  sk ładał się utwo
rów  przew ażnie nowych i w Zaw ierciu 
poraź  p ierw szy w ykonanych. Odnosi 
się to zwłaszcza do drug ie j części p ro 
gram u, w k tó re j chór pod b a tu tą  prof. 
St. R ąezki odśpiew ał k ilk a  p ieśni współ 
czesnych kom pozytorów  polskich m. in, 
K. Szym anow skiego: „A chtóz tam  p u 
ka" (mel. kurpiow ska). U tw ór ten  mc- 
posiada w praw dzie dużych rozmiarów, 
jednak  je s t tru d n y  do wyuczenia. W ar
to było jednak  nad  nim  popracować, 
gdyż posiada piękną lin ję  m elodyjną, 
i kunsztow ną harm onizację. Z innych 
utw orów  na  w yróżnienie zasługu ją  peł 
na  pogody i  w dzięku pieśń J . M akla- 
kiewieza pt. „Dzwoneczek", następnie 
St. R ączki „Inom  cię uwidzioł", (mci. 
góralska). P ieśń  ta  odznacza się szcze
rością  w yrazu  i obfitu je  w m om enty 
praw dziw ie w artościowe. P iękne są 
rów nież je j zw roty harm oniczne, czę
sto subtelne i dostrojone do ch arak te 
ru  m elodyj góralskich. P ieśń  St. K azn- 
ro  o żyw ym  charak terze p rzypad ła  do 
gustu  publiczności.

Oprócz wyżej opisanych, chór wy-, 
konał jeszcze k ilka  p ieśni z tow arzy
szeniem ork iestry , k tóre  publiczność 
rzęsiście oklaskiw ała.

W ykonanie tych dzieł było s ta ra n 
ne, zaś całokształt in te rp re tac ji, f ra 
zowanie, dynam ika, in tonacja, św iad
czyły n ad e r pochlebnie o p racy  d y ry 
g en ta  i kom pozytora prof. S t. R ączki, 
k tórego publiczność nagrodziła  rze te l
n ie  zasłużonym i o k lask am i Pew ne uw a 
g i n asu w ają  się jednak, oo do głosów,, 
sopranow ych, k tóre  są skłonne do o- 
p ad an ia  z tonacji, - -  a pod względem 
barw y  za wiele różnią  się od siebie.

Do sukcesu niedzielnego koncertu 
„L utn i" przyczynił się rów nież śpiew  
solow y'p. St. N ovisa; p iękny  głos, urnię 
ję t r a  em isja  głosu, s ta ra n n a  in te rp re t 
ta c  ja , zapew niają  m łodem u śpiewako
wi jeszcze d ługo trw ałe  powodzenie.' 
D alsza prac;a  w plvnia bezw arunkow o 
korzystnie n a  swobodniejsze atakow a-j 
nie tonów dolnych. P . Noyisowi akoio—, 
pan jow ała  bardzo solidnie p. N. Rosen- 
bachowa.

Popis o rk iestry  był rów nież jak  naj 
zespół am ato rsk i udatny. Szczególnie] 
dobrze w ypadł „M azur" z op. „H alka"i 
M oniuszki, oraz „M enuet" Padorew skio 
go.

N a podkreślenie zasługu je  fak t, iż 
„L utnia", k tó ra  sam a nie jest w olna 
od trosk  finansow ych, przeznaczyła ca-, 
ły  dochód z koncertu  na rzecz bezrobot
nych.

R udolf M ngeński.

POSADY I PRACE

POTRZEBNA^ służąca um iejąca goto 
wać. Zgłoszenia K a lisk a  29 mieszk. 20

K upno  i sprzedaż

F O R T E P IA N  czarny do sprzedania. 
W iadom ość Będzin. P lac  3 M aja n r  4,
d rukarn ia ._____________
MOTOCYKL, p raw ie now y sprzedam  
tanio. G ustaw  Szejn. D ąbrow a G órni
cza. K opaln ia  „M ortim er".

Zgubione dokum enty.

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną le g ity 
m ację K asy  Chorych, w ydaną w K ie l
cach N r. 23.979 n a  nazwisko S ta rk raan
Szymon.________ ________
IR E N A  G A CIN SK A  zgubiła dowód o- 
sobisty  w ydany przez m a g is tra t Sos-
nowca.___________ _______ _____________
ZGUBIONO dowód osobisty wydany; 
przez gm inę O lsztyn, pow. częstochow
ski na nazw isko H u ras  Ludw ik, oraa 
k a rtę  m obilizacyjną, w ydaną przez P . 
K. TT. Zawiercie. Łaskaw ego znalazcę 
u prasza się o zw rot na poster, policji w
Ż arkach. __________________________ _
ZGUBIONO portfe l zakopiański z m o
nogram em  N. N. z dow odam i osobiste- 
mi n a  im ię N a tan a  N unberga z Będzi-T 
na, R ybna 5.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia*-' Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-.J4. Redaktor odp.: J ó z e f  Oskóiski.


